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«O nego czasu, gd y  Jezus w szedł do dom u jedne- 
przedniejszego Faryzeusza w  szabat jeść ch leb , a 

oni go podstrzegali, a oto człow iek n iektó iły.opuchły 
legł przed n im . A  Jezus odpow iedziaw szy rzekł do 
b iegłych  w  zakonie i F aryzeu szów ! m ó w iąc : «G odzili 
się w  szabat uzdraw iać?)) Lecz oni m ilczeli. A  Jezus 
u jąw szy , uzdrow ił .go i odpraw ił. A  odpow iadając 
rzekł do n ic h : «K tórego z w as osioł albo w ół w pa­

dnie w  studn ię, a n ic w n et go w yc iągn ie  w  dzień sobotni?)) ,1 'n iC m o g li m u 
na tó odpowiedzieć.

i  pow iedział też podobieństw o do zaproszonych, p rzypatru jąc się , jak 
p ierw sze siedzen ia ob iera li, m ów iąc do nich : «Gd|$jbędziesz w ez w ap y  na
g o d y ,'n ie  siadajże w  pier& szcm  m iejscu , al>.\*śnadź poczciw szy ,nad  cieb ie nie 
był w ezw an y  od n iego . A  przyszedłszy ten , k tó ry ciebie i onego w ezw ał, nie 

■Btzekł c i: Daj tem u m ie jsce ; a w ted yb yś  ze w st\dem  począł m ieć ostateczne
m iejsce. A le gdySbędziesz w ezw ań , idź, usiądź na pośledniem  m iejscu, że 
gd y  przyjdzie ten , k tó ry cię w ezw ał, rzecze to b ie : P rzy jac ie lu , pęsiądź - śię 
w yże j. T ed y  będzie topie chw ałą przed społem  siedzącym i. Bo w szelk i, co 
się. w yb iasi, /.niżony będzie, a co się un iża , w yw yższo n y  będzie».

^ if iftw an geljaL iw . Łukaszą. X IV , i — i i , n a n iedzielę X V I po św iątkach ).

Zaślepienie Faryzeuszów  było tak w ie lk ie , że uw aża li on i za obrazę:: 
Boga pełn ien ie w dn i św iąteczne najw ażn iejszego  praw a d S tw ó rcy^  
przykazan ia m iłości b liźn iego . D latego to , choć m ilczeć , poczytyw ali 
za zfe C h rystu so w i, że uzdrow ił w  szabat opuchłego człow ieka.

C i .Sami jednak Faryzeusze, co rzekom o przez szacunek dla*-woli 
Bożej, gotow i b y li odm ów ić pom ocy cierp iącem u b liźn iem u , n ie  w a­
hał się podeptać tejże w o li Bożej, gd y  chodziło o włdsne ich  w y w y ż ­

s z e n ie . W  św ią tyn i, w  życ iu  po litycznem , spolecznem  i tow arzy- 
sk ien i, w  głoszen iu i w ykład/ie słow a Bożego, wszędzie w ysu w a li się 
sam ozw ańczo na czoło narodu , k ieru jąc się jed yn ie  grzesznem  uczu­
ciem p y c ®  i sam olubstw a. « Przecedzanie kom ara, a połykan ie w ie l­
błąda)), fałszywy- wzgląd na Boga w  drobnostkach beSjjznaczenia, a je ­
dnocześnie zupełne n ie liczen ie  się^z tym Je^ B o g ie ra  w y p ra w a c h  w a­

ln y c h  i don iosłych , jak  spraw a oceny zasługi' i osobistej w artości — 
oto, co charakteryzow ało  relig jc Faryzeuszów . R elig ja  podobna była 
w ykp sz law ien iem , spaczen iem , a naw et w prost zaprzeczeniem  praw dzi­
w ej jtreligji. Bo praw dziw a re lig ja  Bogu pozostaw ia sąd o w artości



naszej Bogu poleca w yznaczen ie «m ie jsd i»  jak ie się nam  należy od­
pow iednio  do zasług naszjfch. A lbow iem  B-ćigć jeden w ie  ty lko , do 
czego nas stw orzył i przeznaczył od w ieków . O n sam zna siły* .zdo l­
ności, w  które nas w yposażył, odpow iedn io  do celu  życ ia  naszego : 
Bogu wreszcie/w iadom a jest rzeczyw ista wartość nasza, O n jeden oce­
n i : m oże zasługi nasze, poniew aż On sam w ie  ty lk o , jak  w iern i je ­
steśm y pow ołan iu naszdm u, w  jak im  stopniu ko rzystam y tedy z udzię- 
lo n ych  nam  darów , łask i pom ocy ffieba. Bożą więc-, jest sprawą są­
dzić o tern, kto p ierw szy lub ostatni w  zasłudze w ew nętrznej, Bóg 
sam rozstrzygnąć może sprawę należnego nam , w edług  w artości na- 
sgej, m iejsca. Kto tę spraw ę1 sam przesądza? kto bez praw dy Boga de- 

■ 'cydu je o p ierw szeństw ieł-^yższoŚci sw o je j, ten  w dziera się w  rządy 
B ożejjten  odm aw ia S tw órcy prawa sądu i k ierow n ictw a stw orzen iem , 
ten pozbaw ia?się jed yn ie  p raw dziw ej, n iezaw odnej' m iary  ocej^H wła­
snej doskonałości.

Bracia m oi, n iepraw dziw ości, k rzyw d y , gw ałty , w o jn y , o lb rzym ia 
w iększość, nieszczęść cierpiącej ludności, cały ten nieład społeczny, 
na k tó ry  p atrzym y z ubo lew an iem , to następstwo n ie liczen ia  się z Bogiem  
w  spraw ie% )ceny sam ego sit b ie, to owoc sam ozwańozego w dzieran ia 
się człow ieka na n ieodpow iedn ie , n iezasłużone wobec Boga m iejsce 
w  życ iu . N H E ądźm y więc*ojBobie w edług o m y ln ych  wskazań pychy 
i sam olubstw a naszego, an i też w edług  pow ierzchow nych,..cz’ęsto ze­
w n ętrzn ych  porów nań z b liźn im i n a sz ym i: sądźm y o so b ie ,w p atru jąc  
ślę!, w  przeczyste R H jerciadło doskonałości Bożej, doszukuj m y-s ię  w 
sobie rysów  podobieństw a S tw órcy naszego:, a znajdując je zatarte, 
un iża jm w jsię  wobec Boga, uw ażając się z ag o d n ycb  ostatn iego  m iejsca 
w  zasłudze, a O n nas w yyzyższy na godacn sw oich w ieczystych

jtó jm e n .
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